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W niedzielQ
Nie zryw am  się ran iu tko , 
by biec do szkoły wcześnie. 
C ichutko dookoła, 
spoczywa wszystko we śnie..
O tw ieram  jedno oko 
i patrzę po pokoju : 
na stole drzem ią książki — 
nie przerw ę ich spokoju...
ja k  dobrze, że dziś święto! 
D ziękuję Bozi za to: 
po sześciu dniach mozołu 
niedziela je s t zaplaią.
Niech sobie deszcz na świecić
0 szyby puka, dzwoni...
Dziś mogę nie w y jść  z domu, 
n ik t pospać mi nie broni.
Dziś wszyscy m ają  święto: 
pan nauczyciel i my.
Znów jutro , w poniedziałek, 
do p racy  pow rócim y.

1 naw et w  szkole, w ciszy , 
leż w szystko odpoczyw a: 
tablica, ław ki, m apa
i stolik, co się kiwa.
Nasz ta tuś dziś nie poszedł, 
jak cotlzień, do roboty.
Nie huczą, dziś m aszynv. 
św iętu ją  od soboty.

Cieszym y się niedzielą, 
paciorkiem  rozpoczętą.
O dzięki d o b ry  Boże, 
żeś dał nam dzisiaj święto!

Kochaj książki!
Czytasz ty  książki, dziewczynko,

chłopczyku? 
Polskie książeczki, pełne różnych

wieści?,
Patrz, do w yboru masz ich dziś bez

liku!
Treść ich tw ą duszę serdecznie

u piesek
One ci w skażą, co m ądre i Wielkie, 
one po świecie darm o oprowadzą, 
zdradzą ci świata tajem nice wszelkie 
i milą zawsze rozryw kę ci dadzą.
Po żm udnych lekcjach one cię

zawiodą 
w św iat baśni, czarów, groźnych

wielkoludów , 
lub podróżować będziesz lądem, wodą 
po obcych krajach , pełnych różnyeb

cudów.
Wiec kochaj książki i czy ta j je  stale, 
wzbogacaj umysł, nabyw aj m ądroso! 
Przyszłość ci za to nie poskąpi wcale 
owoców pracy tw o je j i pilności*..



Nasze Iisiy
iW. Małatkowski. Rezekne. Pytasz, 

Czy Krasnolud kichodzą do szkoły? Ow* 
szem, chodzą, bardzo pilnie się uczą i za 
sprawowanie raaią same piątki. Powiedz 
sam  ile Ty otrzymałeś za sprawowanie v. 
pierwszem półroczu? Pamiętaj o tem, że 
Krasnoludek musi dobrze się uczyć i 
mieć dobre stopnie» bo inaczej byłby 
jirstyd dla całej rodziny Krasnoludków, 
f’ Trudno ci wypisać imiona wszystkich 
^Krasnoludków. Gdybyśmy chcieli to zro= 
3>ić, zabrakłoby papieru. Krasnoludki lu* 
'bią wszytkie święta. Na Boże Narodzę» 
nie jest śnieg i choinka, na lelkanoc 
smaczne ciastka i barwne jajka, a na Zie* 
lone Święta-piękne brzózki. Przesyłamy 
pozdrowienie wszystkim Twoim j . :~eiom i 
siostrzyczkom i prosimy nie zapominać o 
nas.

Bronia Olszewska. Kraukli. Dzięku­
jemy Ci, Broniu, za miły liścik i prosimy 
mocno ucałować małą Andzię.Napisz nam, 
do której klasy chodzisz i Czy uoiyrze czy­
tasz, czy lubisz, ładne wierszyki. Który z 
wierszyków Ci najlepiej podobał i czy 
umiesz go na pamięć? Pozdrów w imieniu 
Krasnoludków p. Lmilje i napisz do nas 
długi list.

S. Kaskiewicz. Antonopołe. Dziękuje* 
my Ci za życzenia noworoczne i cieszymy 
się, że było Ci dobrze i wesoło na święta. 
Napewno dobrze się uczysz, bo ładnie i 
bez błędów napisałeś list. Czy dobre stop­
nie miałeś W cenzurce? Czy macie już du­
żo śniegu? Pamiętaj o nas.

Jania Małatkowska. Rezekne. x>ardzo 
się cieszymy, gdy do naszego grona przy­
bywa jeszcze jeden Krasnoludek. Lubimy 
harcerki, bo harcerki mają dobre serdusz* 
ka i są grzeczne. jJziękujemy Ci za miłe 
życzenia, Tobie życzymy byś miała w tym 
roku bardzo dobrą cenzurkę i byia pocie­
chą Mamusi. Wilhelm to - braciszek?

Napisz nam, jaką książkę najlepiej lu= 
bisz i jakie lekcje z największą przyjem­
nością odrabiasz. Macie w Rezekne ładne 
góry, więc z pewnością saneczkujesz z 
braciszkiem? Ściskamy Cię i całujemy.

Jadzia Rorsukówna. - «isiene. t^ztów* 
ki Twoje otrzymaliśmy. La pomoc dzię­

kujemy7, skorzystaliśmy z nielctórycn za» 
gadek i żarcików. Jak będziesz miafa jesz- 
sze coś wesołego, to przyślij. Może sama 
napiszesz jakiś wierszyk czy bajkę? Czy 
wesoło spędziłaś święta i otrzymałaś nu 
gwiazdkę jakiś prezent? Cneielibyśmy 
być bardzo na Waszym dorocznym wie* 
czorku, ale tyle mamy pracy, że obiecać Ci 
tego nie możemy. Ü ile na wieczorku nie 
będziemy, to opiszesz nam w liście dokład* 
nie, jak  było i czy wesoło się bawiłaś. Ca­
łujemy Cię.

Zosia Jakowięzówna. Liepaja. Smutno 
nam się zrobiło na myśl, że Świętu rnusia* 
łaś przechorówaćf; Bolało Ci serduszko, 
że zgrywać w tak ładnej bajce nie mogłaś? 
Prosiliśmy tego Pana, co zarządza teatrem 
kukiełek,by zechciał teatr do L,iepajł przy­
słać, więc obiecał, że może kiedyś to zro­
bi, ale prawdopodobnie to jeszcze nie 
prędko pędzie. Dzieciom w Rydze i w 
Daugawpilsie bajka o Szewczyku i Kró­
lewnie bardzo się podobała. Nauczyły się 
śpiewać piosenki, takie, jakie śpiewa Kró­
lewna i Szewczyk. Czy Ty lubisz śt-iewać? 
Za życzenia świąteczne .dziękujemy Tobie 
i Rodzicom. Całujemy Cię i ściskamy.

Stanisława Sołohubówna. Birże. ja k  bę­
dziesz, Stasiu, pisała następny list, to pisz 
wyraźniej, bo długo go edezytać nie mo* 
gliśmy. Napisz nam więcej o sobie, o tem 
jak  się uczysz, czy lubisz czytać książki? 
Czy Bronia Olszewska jest Twoją kole* 
żanką? Życzymy Ci powodzenia w nauce 
i czekamy na długi, ładnie napisany, list.

Jadzia Zaszezeryńska. Pasienc. Dzię­
kujemy Ci, kochana Jadziu, za fotografję 
i bardzo miły liścik, kióry n is  mocno 
wzruszył. Taką pozować zawsze, jaką 
jesteś teraz, a Krasnale Lędą się cieszyli, 
źe Ciebie poznali, Co myślisz robić, jak  
skończysz szLołe? Może pójdziesz do. 
gimnazjum? Jeśli zostaniesz w domu,to też 
będziesz miała tak samo dużo pracy, a 
musisz pamiętać o tem, że wszędzie moż= 
na pracować dla wspo nego dobra. Ży­
czymy Ci, Jadziu, skończyć pomyślnie 
szkołę. Z pewnością jeszcze d ; nas na­
piszesz, jak Ci się w (»tt.cy powodzi i 
jak czas spędzasz. Cal a jemy Cię mocno.

Krasnale



Chodzą po ludziach „gadki
Chodzą po ludziach „gadki" o różnych Jedyne nieszczęście, jak ie może ściąg*

potworach i smokach, pożerających ludzi, nąć radjo, to m ożliwość uderzenia pióru*
0 wężach i żm ijach, ściągających krowom nu w  antenę — ale i na to jest rada. Na*
m leko, o czarownicach, rzucających urok leży  założyć sobie dobre uziem ienie, które
na chudobę, o duchach, str szących ludzi zresztą jest dla odbiornika konieczne, i
1 t. p. Początek takich opowiadań sięga w  czasie nadchodzącej burzy czy też b łys-
bardzo daw nych czasów. D aw niej w ie- kaw ie lub silnych w yładow ań atmosfe*
rzyło w  nie tysiące ludzi. B yli nawet rycznych i w ogóle zawsze, gdy odbiornik
specjalni „znachorzy*4, którzy podobno nie jest czynny, należy antenę uziem ić,
um ieli tego rodzaju nieszczęścia zarzekać, Ody ten w arunek jest ściśle w ypełn iony,
odczyniać uroki —  dawali lekarstwa, któ= możemy być pewni, że piorun w  ante*
re m iały pomagać. W czasach dzisiej* &<? nie uderzy, a gdyby nawet uderzył, to
szych jest to prawie nie do pom yślenia, jćgó  ładunek sp łynie do ziemi, nie w y-
w podobne „baje“ w ierzy  obecnie bardzo rządzając żadnej szkody,
mało nieośw ieconych ludzi.

W czasach późniejszych, gdy wynale* 
ziono koleje, telegraf, telefon gramofon, 
aeroplany i inne lak  konieczne dla w y g o ­
dy czy też przyjem ności ludzkiej maszy* 
ny, fantazja ludzka otoczyła je  rów nież  
czemś nadprzyrodzonem . I dziś są jeszcze  
ludzie, którzy koleją , a tem bardziej aero= 
planem nie pojadą, gramofonu nie chcą 
słuchać, słuchaw ki telefonicznej nie w ez­
mą do ręki, gdyż tw ierdzą, że siedzi tam  
nieczysta siła.

O becnie przyszła k o lej na radjo. S ły ­
szy się n iejednokrotnie, że radjo to w ieb  
k ie n ieszczęście dla ludzi, gdy bowiem  
radja n ie było, to nie było  rów nież burz 
i piorunów oraz ulew nych i dlugotrwa» 
łych deszczów  — słowem  radjo  
ściąga te nieszczęścia. „B aje“ takie w y ­
głaszają n iejednokrotnie naw et bardzo 
poważni i, zdaw ałoby się, życiow o dośw ia­
dczeni gospodarze-rolnicy. Skąd takie  
dzik ie i niczem  nieusnraw iedliw ione wieś* 
ci w y sz ły  i kto mógł być ich twórcą, trud* 
no jest ustalić.

O pow iadania, jakoby radjo sprow a­
dzało n ieszczęście, dadzą się zbić bardzo 
łatw o. W ystarczy ty lk o  zajrzeć do hi« 
slorji a naw et posłuchać opowiadań ludzi 
ętarych, dziś jeszcze żyjących , którzy  
dobrze pamięta ją sw e lata dziecinne i 
m łodzieńcze. O pow iedzieć oni nam mo» 
gą, że daw niej b y ły  również długotrw ałe  
ulew y, straszne burze, czy też w ie lo tygod ­
niow e posuchy, że ludzie przym ierali 
słodem , żyw ili się niejednokrotnie korą 
drzew aą, szerzyły  się bardziej niż dziś 
choroby zakaźne, jak  cholera, tyfus, czar­
na ospa i t. p., chociaż radja napewno  
jeszcze nic było.

Księżyc
W yszedł na niebo księżyc rogaïy, 
zawadził bokiem o komin chaty, 
i łuska wapna srebrzysto-biała  
smugą po dachu się rozsypała. 
K siężyc poprawił skrzyw ić r róg, 
stuknął w  okienko: puk, puk, puk,

puk!
I szepnął srebrnym blaskiem  bez

słów :
— To ja, mięsiąc7ek, ja, m łody nów. 
Przez chw ilę cicho w  okienku stał, 
lecz w  chacie było, jak makiem sial. 
W ięc się posunął w eęstw inę drzew? 
gdzie dźw ięczał słodko słow iczy

śpiew.
•Płynęły pieśni tak rzewne, piękne, 
że księżyc m vślał: — Chyba uklęknę. 
Jak rączki złożę me rożki dwa: 
niech całej ziemi Bóg szczęśei* da! 
Pieśń słow ikow a szła w  cichy swlat. 
M łodziutki księżyc z wzruszenia bladł 
i byłby może słuchał do św itu, 
ale nań W enus mrugła z błękitu  
i modrym blaskiem dawała znać, 
że m łody księżyc musi iść spać.
Lecz on zobaczyć chciał jeszcze

kwiaty,
bo b y ł c iekaw y księżyc rogaty... 
Spojrzał na kępy jaśm inów , róż, 
ale kw iatuszki zasnęły już, 
w ięc na dobranoc je  pocałował 
i, zb iegłszy z nieba, w  cieniu się

schował...



TT f
Wie widać już liściastych drzeW; za 

zimno listkom na mrozie, ą i iglaste: coraz • 
to rzadziej. Kroczy już Tomek po bieiut- 
kim śniegu, który grubą warstwą pokrywa 
ziemię. A gdzie śnieg kończy, iam po­
łyskują fale morza, po ktorein:: płyną; kry.

Wdali (Tomek oczom nie wierzy) pły= 
nie po morzu wysoki, biały Zamek-Dziwo.

— W jaki sposób dotrzeć do' Zamku*
Dziwa? Db Zamku/Króla.'-Północy ?

Na białym śniegu leżała lwica' morska.
» — Droga Lwico Morska-—/powiedział 

ftomek — poradź mi proszę, j&k; się do= 
stać tam daleko na morze?, ■

Chętniebym cidopomogła, Tomku 
}Wszędzie=Trafi, ale ■ nie - mogę opuścić 
moich dzieci, które się wygrzewają na 
słonku. Jednak, jeśli mnie sfotografu­
jesz, to poproszę mojego przyjaciela mło= 
dziutkiego wielorybia, żeby ci pokazał 
nasze morze. !

-T- Bardzo•.ch’çtnîé'-^-'po^î^izîisï To='~ ,
mek, ; uśmiechnij śie..*' "raz... dwa.»*- • -tfl Ha ba h a l-— zaśmiał się Wielo-', 
trzy! — pstryk. ' rybek.. *—'Nigd;y nie słyszałem o jakimś

Proszę, oto tw.ój portret. ‘ Lwica -Mor-. Zamku Króla Północy; to, co mi pokazii- 
eka bardzo się ueieszyła.; ■ r " - : ; jesz," to jest zwyczajna góra lodowa.' Jeśli

— Wielorybku! W i e l O r y f e k u ï za- chcesz ujrzeć coś ciekawego, to , rży ma j  
wołała w stronę m orza*.a-w tejżechw iłi siętaocno, a  popłyniemy pod wodę! 
zauważył Tomek sunącą* po, powierzchni :  Zimno było w zielonych głębinach wb- 
wód fontannę, a ’potém -îêb: i tułówwielb* dy, ale płynęli wytrwale.
ryba. u, • ■ * j r ^ ? ^ ; N a g l e  \fryłoniła się przed nimi olbrzy*

— WilśloryBkii-! —powiedziała Lwica taia podwbdna grota ,pokryta przeróżne-’ 
Morska — pokaż mojemu przyjacielowi riii wodorostami. Tomek ustawił aparat 
Torakowi*Fotografowi dziwy naszegp mo- na grzbiecie wieloryba i sfotografował 
rza. • ! • ’ ’ f  ' . ’ grotę. .

Wspaniałe! — zawołał W ielorybek, 
— skacz, Tomku, na mój grzbiet i trzym aj 
się mocno» 1 >

Hop! Jazda! W ypłynęli na morze, a 
Lwica Morska kiwa na pożegnanie głową.'

— Wielorybku, Wielorybku — mówi 
Tomek, czy możesz mnie'zawieźć tam, na 
Zamek -Króla Północy ?

Zuchy i F
Gromady zuchowe p 

dzo dobrych stosunkach 
czą o tem fotograf je, ki 
snoludków i Płatki Śnić 
ku na styczniowej chbi 

;':-v V 
Krasnoludki i Płatk 

łowiiiczej grupie po odl 
t Icrystycżnyćh i przez c 

aparatem £

■ H i



(rasnoludki

B u r z y  s ię  i  k łę b i w o d a  p on ad  je g ó  g ło w ą , 
ja k  w ic h e r  p o n a d  sz c z y ta m i T a tr .

I oto, wprost na Tomka sunie dziwny 
stwór — ryba o w ielkiej paszczy, szcze* 
rżącej rzędy ostrych, jak  miecze, zębów. 
Tomek nie myśli o niebezpieczeństwie. 
W prost na rybę ustaw ia aparat — pstryk..

Ryba zatrzym ała się. Takiego n ieprzy­
jaciela nie widziała nigdy pod wodą. 
Kłapiąc zębami, przysuw ała się ostrożnie!» 
gotowa każdej chwili do walki.

— Nie bój się mnie, Rybo Potworna, 
ja  cię nie zjem — powiedział Tomek.

— Ale ja  ciebie zjem  — odpowiedziała 
ryba.

— Nieprawda! Bo ja  jestem  Tomek* 
Fotograf .W szędzi e=T raf i. W łaśnie cię sfo* 
tografowałem: spójrz, jak a  jesteś piękna!

— O! Bardzo ci jestem  wdzięczna* 
Tom ku-Fotograf ie ! — zawołała Ryba Po­
tworna. — Rzeczywiście, jestem bardzo 
piękna. Jeśli chcesz, to zabiorę cię z so* 
bą na spacer. Chwyć się mego ogona, a 
popłyniem y do k ra ju  przedziwnych dzi* 
w ów.

Pruli zimne wody, m ijali przeróżne 
dziw nokształtne stworzenia i było tak, 
jak b y  fruw ali ponad górami, ponad doli­
nami.

— Płyniem y na południe — powie­
działa Ryba Potworna.

— A dlaczego wciąż jest zimno? — 
spytał Tomek.

— W takich głębinach nawet pod rów* 
nikiem jest zimno — odrzekła Ryba Po* 
tworna. (Dokończenie nastąpi)

iozostają w bliskich i bar 
z Krasnoludkam i, świad* 

óre przedstaw iają K ra­
i n ę  z Krasnalem w środ* 
nce zuchowej w Daugaw= 
ilsie.

i Śnieżne usiadły w ma- 
ańczeniu tańców charak* 
hwilę odpoczywają przed 
łtograf iczny m

Tomek i pod wodą fotografować po* 
trafi !

Ale to jeszcze nie było dno morza. Ta 
grota znajdow ała się na szczycie wyso* 
kiej, podwodnej góry.
. — W ielorybku, W ielorybku! Opuść­
my się jeszcze niżej, opuśćmy się w doli= 
ny  — prosił Tomek.

— Nie — odpowiedział W ieloryb, — ja 
nie mogę pływać tak  głęboko, przecież nie 
jestem  ryba, chociaż się nazywam Wielo- 
Rybek. A po drugie... widzisz tam w gó= 
rze ciemną, sunącą ponad nami masę? 
To ławica sardynek. A ja  nie jadłem  
jeszcze dzisiaj śniadania. Stań sobie,' 
Tomku, na szczycie podwodnej góry, a ja  
do ciebie przypłynę.

Stoi Tom ek-Fotograf Wszędzie=Traf i 
na szczycie podm orskiej góry i rozgląda 
się wokoło, a wokoło jest ciemno-zielono.

w n e  

k ttZ h y b
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Janko muxylcani
Na sku tek  licznych próśb  naszych 
m iłych czyteln ików  rozpoczynam y 

drukow ać now elę H en ry k a  Sienkie*v 
w ieża  p. t. „Janko  M uzykan t”.

Przyszło to na św iat w ątle , słabe. K u­
my, co się b y ły  zebrafy  p rzy  tapczanie 
położnicy, k ręciły  głowami i nad m atką i 
nad dzieckiem . Ko w alka Szyinonowa, 
k tó ra  by ła  najm ądrzejsza , poczęła chora 
pocieszać:

— D a jta  —  pow iada — fo zapalę nad 
wami gromnicę, ju że  z w as nic nie będzie, 
m oja kum o; ju ż  wam na tam ten  św iat się 
w ybierać i po dobrodz ie jaby  posłać, żeby 
wam grzechy wasze odpuścił.

— Ba! — pow iada d ru g a  — a chłopa* 
ka to zara trza  ochrzcić; on i dobrodzieja  
rue doczeka, a, pow iada, błogo będzie, co 
choc i strzygą się nie ostanie.

Tak mówiąc, zapaliła  grom nicę, a po­
tem, w ziąw szy dziecko, pokrop iła  je  wo­
da, aż poczęło oczki m rużyć, i rzek ła  
jeszcze;
— Ja ciebie „k rzcęu w Im ię O jca  i Syna i 

D ucha Świętego i d a ję  ci przezw isko Jan, 
a teraz że duszo „k rześc ijań sk a” idz, ską- 
deś przyszła. Amen.

Ale dus'*i ch rześcijańska  n ie m iała 
wcale ochotv iść, skąd przyszła, i opusz­
czać chuderlaw ego ciała, owszem, poczęła 
w ierzgać nogami tego ciała, ja k  mogła, i 
p łakać, chociaż ta k  słabo i żałośnie, że, 
ja k  m ów iły kum y: „M yślałby k to : kocię, 
nie kocię, albo co!”

Posłano po księdza, p rzy jech a ł, zrobił 
sw oje, od jechał: ch o re j zrobiło się len iej. 
W tydzień w yszła baba do roboty. Chło* 
pak  ledw ie „zipał”, a le  z ipał; aż w  czw ar­
tym  roku okukała  k u k u łk a  na w iosnę cho* 
robę, w ięc się popraw ił i w  jak iem  takiem  
zdrow iu doszedł do dziesiątego ro k u  ży­
cia.

C hudy b y ł zawsze î opalony, z brana* 
che®  w ydętym , a  zapadłym i policzkam i; 
czuprynę m iał konopną, b ia łą  p raw ie  î 
spadającą na ja sn e  w ytrzeszczone oczy, 
patrzące na św iat, ja k b y  w ja k ą ś  n ie­
zm ierną dalekość w patrzone. W  zimie sia­
dyw ał za piecem i pop łak iw ał cicho z 
zimna, a czasem i z głodu, gdv m atu la nie 
mieli co w łożyć ani do ^ieća, anf do crarn* 
k a : latem chodził w koszułin ie, p rzepasa­
nej k ra jk ą , i w słom ianym  „k ap a lu sie”,
Z pod którego o b d arte j kani spogladał, 
zadz iera jąc , ja k  p tak , głow ę do góry^

M atka, b iedna kom ornica, ży jąca  z dnia 
na dzień, n iby  ja sk ó łk a  pod cudzą s trze ­
chą, może go tara i kochała po sw ojem u, 
ale b iła  dość często i zw ykle  nazyw ała  
„odm ieńcem 44. W ósmym ro k u  chodził 
ju ż  ja k o  po trzódka za bydłem", lub, gdy 
w  chałupie nie by ło  co jeść, za bed łkam i 
do boru. Że go tam  k ied y  w ilk  n ie  z jad ł, 
zm iłow anie Boże.

Był to chłopak n ie ro zg arn ię ty  bardzo  
i, ja k  w ie jsk ie  dzieciak i, p rzy  rozm ow ie 
z ludźm i palec do gęby  w k ład a jący . Nie 
obiecyw ali sobie naw et ludzie, że się wy* 
chowa, a  jeszcze m niej, żeby  m atka  m og­
ła doczekać się z niego pociechy, bo i do 
roboty  by ł ladaco* N iew iadom o skąd się 
to tak ie  ulęgło, ale  na je d n ą  rzecz b y ł ty l ­
ko łapczyw y, to je s t na g ran ie . W szędzie 
też je  słyszał, a  ja k  ty lko  trochę  podrósł, 
tak  ju ż  o niczem innem  n ie m yślał. Pój* 
dzie byw ało  do boru  za bydłem  albo z 
dw ojakam i na  jag o d y , to się w róci bez 
jagód i mówi, szepleniąc:

— M atulu! tak  ci coś w  b o m  „g rla ło ec! 
O j! oj!

A m atka na to:
—  Zagram  ci ja , zagram ! n ie b ó j się!
Jakoż czasem sp raw ia ła  m u warząćh*

w ią m uzykę. C hłonak  k rzycza ł, ob iecy­
w ał, że ju ż  nie będzie, a tak i m yślał, że 
tam coś w boru  grało... C o? albo  on wie* 
dział?.. Sosny, buk i, b rzezina , w ilg i, w szy ­
stko  g ra ło : cały  b ó r i basta!

Echo też... W polu g ra ła  mu bylica , 
w  sadku pod chałupą  ćw irk o ta ły  w róble , 
aż się w iśn ie  trzęsły ! W ieczoram i słuchi* 
w ał w szystk ich  głosów, ja k ie  są na w si, i 
pew no m yślał sobie, że cała w ieś g ra . Jak  
posłali go do roboty , żeby gnó j rozrzucał, 
to mu naw et w ia tr  g ra ł w  w id łach .

Zobaczył go ta k  raz  ka rb o w y , s to ją ­
cego z rozrzuconą czu p ry n ą  i słuchające* 
go w ia tru  w d rew n ian y ch  w idłach... zoba­
czył i, odpasaw szy rzem yka, d a ł mu do* 
b rą  pam iątkę. A le na co to  s i^  zdało! Na- 
zvw ali go ludzie  „Jan k o  m u z y k a n t!“ .. 
W iosną u c iek a ł z dom u, k ręc ić  fu ja rk i 
w edle strug i. Nocami, gdy  żaby  zaczy* 
na ły  rzechotać, derkacze  na łąkach  d er- 
kotać, b ąk i po rosie burczeć; gdy ko* 
gu tv  p ia łv  po zanłociach, to on snąć nie 
mógł, ty lk o  słuchał, i Bóg go jeden  wie, 
ja k ie  on i w tem  naw et słyszał granie... 
Do kościoła m atka nie m ogła go brać, bo 

^Dalszy ciaff — obok)



jak.bywaîo.zagrzmîq orpr.nn'y lut» zaśpiewa­
ją słodkim g losen v  to dziecku oczy tuk 
mgłą zachodzą, jakby już nie z tego świata 
patrzyły...

Stójka, co chodził nocą po wsi i, aby 
lkie zasnąć, liczył gwiazdy na niebie, lub 
rozmawiał pocięhu z psami, w idział nieraz 
białą koszulę Janka, przem ykającą się w 
ciemności ku karczmie. Ale przecież chło­
pak nie do karczmy chodził, tylko przed 
karczmę. Tam, przyczaiwszy się pod mu* 
rem, słuchał. Ludzie tańcowali obertasa, 
czasem jaki parobek pokrzykiwał: „U=ha!” 
Słychać było tupanie butów, to znów głosy 
dziewczyn: „Czegóż?*’ Skrzypki śpiewały: 
„Będziem jedli, będziem pili, będziewa się 
weselili” a baśetla grubym głosem wtóro­
wała z powagą: „Jak Bóg dał! ja k  Bóg 
dał!“ Okna jarzy ły  się światłem, a każda 
belka w karczmie zdawała się drgać, śpię* 
wać i grać także, a Janko słuchał!,..
»• Coby on za to dał, gdyby mógł mieć 

łakie skrzypki, grające cienko: „Będziem 
jedli* będziem pili, będziewa się weselili!” 
Takie deszczułki śpiewające! Ba, ale skąd 
je  dostać? gdzie takie robią? Żeby mu 
przynajm niej pozwolili choć raz w rekę 
wziąć coś takiego!... Gdzie tam! Wolno 
mu tylko było słuchać, to też i słuchał 
zwykle dopóty, dopóki głos stójki nie 
ozwał się za nim w ciemności?

— Nie pójdzież-że ty  do domu, utra- 
pieńcze?

Więc wówczas zmykał na swych bosych 
nogach do domu; a za nim biegł w ciem* 
nościach głos skrzypiec: „Będziem jedli, 
będziem pili, będziewa się weselili” i po­
ważny głos basetli: „Jak Bóg dał! Jak 
Bóg dał! Jak Bóg dał!”

Gdy tylko mógł usłyszeć skrzypki, czy 
to na dożynkach, czy na weselu jakiem, to 
juźf dla niego było wielkie święto. Wlazł 
potem za piec i nic nie mówił po całych 
dniach, spoglądając, jak  kot, błyszczącemi 
oczyma z ciemności. Potem zrobił sam 
sobie skrzypki z gonta i włosienia końskie­
go, ale nie chciały grać tak pięknie, jak

tam te w Icnrczmic: ÜxzçczaTy tid io , T»aT-
dzo cichutko, właśnie jak  myszki jakie, 
albo komary. G rał jednak  na nich od 
rana, do wieczora choć tyle za to odbierał 
szturchańców, że wkońcu w yglądał, ja k  
obite jabłko niedojrzałe. Ale taka to już  
była jego naiùra. Dziecina chudł coraz 
bardziej, brzuch, ty lko zawsze miał duży, 
czuprynę coraz gęstszą i oczy coraz sze­
rzej otwarte, choć najczęściej łzami zala­
ne, ale policzki i piersi w padały mu coraz 
głębiej i głębiej...

Wcale nie był ja k  inne dzieer; był 
raczej ja k  jego skrzypki z gonta, które 
zaledwie brzęczały. Na przednówku przy* 
tem przymierał* głodem, bo żył najczęściej 
surową marchwią i także chęcią posiada­
nia skrzypek.

Ale ta  chęć nie wyszła mu na dobre.
W dworze miał skrzypce lokaj, eryw ał 

czasem na nich szarą godziną, aby się 
podobać pannie służącej. Janko czasem 
podczołgiwał się między łopuchami aż pod 
otw arte drzwi kredensu, żeby*im się przy­
patrzyć. W isiały właśnie na ścianie na* 
przeciw drzwi. Więc tam chłopak duszę 
swoją całą wysłał ku nim nrzez oczy, bo 
mu się zdawało, że to niedostępna jakaś 
dla niego świętość, k tórej niegodzien 
tknąć, że to jakieś jego najdroższe ukocha­
nie. A jednak pożądał ich. Chciałby 
przynajm niej raz mieć je  w ręku, przy­
najm niej przypatrzyć się im bliżej... Bied* 
ne małe chłopskie serce drżało na tę myśl 
ze szczęścia.

Pewnej nocy nikogo nie było w kre­
densie. Państwa oddawna siedzieli zagra­
nica, dom stał pustkami, więc lokaj prze­
siadywał na drugiej stronie u panny poko­
jow ej. Janko, przyczajony w łopuchach, 
patrzył już oddawna przez o.warte szero­
kie drzwi na cel wszystkich swych pożą« 
dań. Księżyc właśnie na niebie był pełny 
i wschodził ukośnie przez okno do kreden­
su, odbijając je  w kształcie wielkiego jas­
nego kwadratu na przeciwległej śriame.

(DCN)

HUMOR
Nowa twarz

Stary wieśniak wrócił do swej wsi ro* 
dzinnej po kilkunastu latach pobytu gdzieś 
w świecie. Idąc gościńcem, spotyka chłop­
ca, którego nié znał i mówi:,

— Hm, jakaś nowa twarz!
Kie, doprawdy, nie nowa — od po* 

wiada malec, — tylko właśnie umyta*

2x2  =  5
Nauczyciel mówi do chłopca;
■— Jeżeli ci podaruję dwa króliki, a 

ojcięc da ci także dwa króliki, to ile Lii 
będziesz miał? -

— Pięć —; odpowiada chłopiec, 
owczego?

r— Bo ja  jednego już manu

/



Dobry braciszek
Sześcioletni ZbyszeR fak troskliw a niania.Sześcioletni Zbysze 
to dobry braciszek.
Kiedy mama nie ma czasu, 
siostrzyczkę kołysze.
Gdy przym yka Hania 
oczęta do spania,
Zbyszek ją  na ręce bierze»

ja k  troskliw a niania.
À piastunka z niego 
uważna, ostrożna.
Mama wie, że drogi ciężar 
powierzyć mu można.

A. Kwiecińska

i % i d i

Które z Was ma psa —  przyjaciela? Czy może jest on podobny 
do tego, z którym widzicie dziewczynkę na zdjęciu?
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